
  [image: cover]



  [image: 718] 


  



  
    Re­dak­cja


    Anna Se­we­ryn


    Pro­jekt okład­ki


    Pra­cow­nia WV


    Fo­to­gra­fia na okład­ce


    © Vec­ton / Shut­ter­stock


    Re­dak­cja tech­nicz­na, skład i ła­ma­nie


    Da­mian Wa­la­sek


    Ko­rek­ta


    Ur­szu­la Bań­ce­rek


    Wy­da­nie I, Cho­rzów 2017


    Wy­daw­ca: Wy­daw­nic­twa Vi­de­ograf SA


    41-500 Cho­rzów, Ale­ja Har­cer­ska 3c


    tel. 600 472 609


    of­fi­ce@vi­de­ograf.pl


    www.vi­de­ograf.pl


    Dys­try­bu­cja wer­sji dru­ko­wa­nej: DIC­TUM Sp. z o.o.


    01-942 War­sza­wa, ul. Ka­ba­re­to­wa 21


    tel. 22-663-98-13, fax 22-663-98-12


    dys­try­bu­cja@dic­tum.pl


    www.dic­tum.pl


    © Wy­daw­nic­twa Vi­de­ograf SA, Cho­rzów 2016


    tekst © Mał­go­rza­ta Fal­kow­ska


    ISBN 978-83-7835-582-3

  


  
    



    Kie­dy śmie­je się dziec­ko, śmie­je się cały świat.


    Ja­nusz Kor­czak

    


  


  
    Zu­zan­no, mój świat się śmie­je, kie­dy je­steś w po­bli­żu!

  


  
    Prześwietlenie


    Zo­fia (Zo­sia) – ja, uro­dzo­na szczę­ścia­ra (za­pew­ne w Ame­ry­ce na­zwa­no by mnie Luc­ky, ale Zo­sia też jest ład­nie… tak szla­chet­nie), pięk­na, zgrab­na, uta­len­to­wa­na i w do­dat­ku bo­ga­ta. Cze­go chcieć wię­cej?


    Ber­na­det­ta (Ber­ka) – ko­bie­ta po­tra­fią­ca po­ka­zać, że nie­moż­li­we jest jed­nak do zre­ali­zo­wa­nia – zna­le­zie­nie męża w rok było naj­głup­szym po­my­słem, na jaki moż­na było wpaść, a co do­pie­ro zre­ali­zo­wać, a jej się uda­ło. Szczę­śli­wa żona, przy­szła mat­ka i cho­dzą­ca fa­bry­ka nie­szczęść (do­ty­czą­cych na szczę­ście tyl­ko jej oso­by).


    Ma­riet­ta (Mari) – po­ukła­da­na mi­ło­śnicz­ka kroch­ma­lu (od cze­goś musi być tak sztyw­na), nie­uda­na mor­der­czy­ni swo­je­go sze­fa, za­miast za­bić… za­ko­cha­ła się, co zu­peł­nie nie było w jej pla­nach na naj­bliż­sze ty­siąc lat, a może i ty­siąc pięć­dzie­siąt.


    Baś­ka – ko­rek­tor­ka w wy­daw­nic­twie, po­lu­ją­ca na sto­łek mo­jej ma­co­chy, mama re­zo­lut­nej trzy­lat­ki, bę­dą­cej moją sio­strą (moż­na by ją na­zwać „ty­go­dnio­wą trzy­lat­ką”, bo od ty­go­dnia wiem, że ist­nie­je). Aż strach po­my­śleć, co Baś­ka jesz­cze przed nami ukry­wa.


    Jol­ka – wred­na „Gęś” (na­zwi­sko Gę­sic­ka zo­bo­wią­zu­je), bę­dą­ca pe­da­go­giem z wy­kształ­ce­nia i tre­ne­rem per­so­nal­nym z za­mi­ło­wa­nia, dziew­czy­na Moni, choć dziw­ne, że ktoś jest w sta­nie z nią wy­trzy­mać… z wła­snej woli, a nie z przy­mu­su.


    Mo­ni­ka (Mo­nia) – spo­koj­na i za­an­ga­żo­wa­na pra­cow­ni­ca so­cjal­na, ko­cha to, co robi i tych, któ­rym po­ma­ga, choć – jak się oka­za­ło – naj­bar­dziej ko­cha Jol­kę (któ­rej po­moc tak­że by­ła­by wska­za­na).

  


  
    Sylwester 2015


    – Pięć, czte­ry, trzy, dwa, je­den! – wy­krzy­ki­wa­ły­śmy wszyst­kie ra­zem.


    Mo­nia otwo­rzy­ła szam­pa­na, Baś­ka pod­bie­gła do niej z tacą, na któ­rej jak co roku sta­ło sześć kie­lisz­ków.


    – Szczę­śli­we­go No­we­go Roku, ko­cha­ne – jako pierw­sza po­wie­dzia­ła to go­spo­dy­ni im­pre­zy, Ma­riet­ta.


    – Szczę­śli­we­go No­we­go Roku, złot­ka wy moje – do­da­ła Moni.


    – Hap­py, hap­py, sex and love, my girls! – wy­krzyk­nę­ła Jol­ka, pod­ska­ku­jąc z so­bie tyl­ko zna­nych po­wo­dów.


    – Oby dwa ty­się­ce szes­na­sty był naj­wspa­nial­szym, jaki nas spo­tkał. – Baś­ka co rok mó­wi­ła to samo, je­dy­nie zmie­nia­jąc rok w wy­uczo­nej for­muł­ce.


    – Moje ro­bacz­ki, moje pcheł­ki, wie­cie, że chcę dla was tak samo do­brze, jak ja mam, i tego wam ży­czę – po­wie­dzia­łam z ra­do­ścią, wie­dząc, że i one się cie­szą z mo­ich słów.


    – Szczę­śli­we­go, moje pięk­ne – rzu­ci­ła we­so­ło Ber­ka, głasz­cząc się po brzu­chu.


    Z uśmie­chem na ustach stuk­nę­ły­śmy się kie­lisz­ka­mi i wy­pi­ły­śmy do dna ich za­war­tość. Pięć na­peł­nio­nych szam­pa­nem i je­den z so­kiem po­ma­rań­czo­wym.


    – Do sto­łu, lej­dis – za­rzą­dzi­ła go­spo­dy­ni, a my za­sia­dły­śmy na swo­ich sta­łych miej­scach.


    Sześć krze­seł, sześć na­kryć na sto­le i sześć przy­ja­ció­łek z dzie­ciń­stwa. Wspól­ne cza­sy pod­sta­wów­ki, gim­na­zjum, li­ceum, a po­tem stu­dia na jed­nym uni­wer­sy­te­cie, tyl­ko na in­nych wy­dzia­łach. Łą­czy­ło nas wie­le, wie­le też dzie­li­ło. Jed­nak za­wsze w syl­we­stra by­ły­śmy dla sie­bie. Na­sza szóst­ka i ni­ko­go wię­cej. Na­sza szóst­ka po raz ostat­ni w tak wą­skim gro­nie. Jak wie­le zmie­ni­ło się przez ostat­ni rok? Zbyt wie­le. Jed­na z nas wy­szła za „przy­pad­ko­we­go” męża, z któ­rym od lat miesz­ka­ła pod wspól­nym da­chem. Jol­ka z Mo­nią za­ko­mu­ni­ko­wa­ły, że są parą, Ma­riet­ta za­ko­cha­ła się w znie­na­wi­dzo­nym od wie­ków Teo­do­rze, a Baś­ka… Baś­ka od po­nad trzech lata sy­pia­ła z moim oj­cem. Jak­by tego było mało, mam sio­strę. Małą, dia­bel­nie ślicz­ną sio­strę.


    Za­sia­da­my do sto­łu, wie­dząc, że bę­dzie ina­czej niż rok temu, dwa czy trzy lata temu. Zda­je­my so­bie spra­wę, że nic już nie bę­dzie ta­kie samo jak daw­niej. Mó­wią, że zmia­ny są po­trzeb­ne, że wpro­wa­dza­ją nowe moż­li­wo­ści, jed­nak dla mnie to zbyt­ni cha­os. Za­wsze by­ły­śmy w sześć, a te­raz mia­ło się to zmie­nić.


    – No do­bra, skoń­czy­ły­śmy z po­sta­no­wie­nia­mi, ale chcę wie­dzieć, ja­kie mamy pla­ny na te­raz – za­czę­ła Ma­riet­ta, spo­glą­da­jąc na każ­dą z nas, zde­cy­do­wa­nie zbyt dłu­go.


    – Aż strach to po­wie­dzieć… – Moni głos uwiązł w gar­dle. – …ale Zoś­ka mia­ła do­bry po­mysł z tymi, no, Osca­ra­mi.


    – No­mi­na­cja­mi – po­pra­wi­ła ją Jol­ka, czu­le głasz­cząc part­ner­kę po dło­ni.


    Pięć par oczu spoj­rza­ło na mnie, jak­by wy­cze­ki­wa­ło mo­jej apro­ba­ty. Rzu­co­ny po pi­ja­ku po­mysł na­wet dziś wy­da­wał się słusz­nym za­stęp­stwem na­szych co­rocz­nych zma­gań z po­sta­no­wie­nia­mi no­wo­rocz­ny­mi.


    – Może za­nim za­cznie­my wy­my­ślać coś no­we­go, to pod­su­mu­je­my sta­ry rok i sta­re po­sta­no­wie­nia? – słusz­nie za­pro­po­no­wa­ła Ber­ka.


    Kiw­nę­ły­śmy jed­no­cze­śnie gło­wa­mi, jak­by­śmy były usta­wio­ny­mi ro­bo­ta­mi.


    – To ja za­cznę. – Mari wsta­ła z kie­lisz­kiem w dło­ni. – Moje po­sta­no­wie­nie zo­sta­ło zre­ali­zo­wa­ne. Zo­sta­łam dy­rek­to­rem pro­jek­to­wym. – Pod­nio­sła kie­li­szek ku gó­rze. – I wca­le nie mu­sia­łam ni­ko­go mor­do­wać, choć, jak same wie­cie, było bli­sko.


    Za­śmia­ły­śmy się, przy­po­mi­na­jąc so­bie sy­tu­ację z otru­ciem Teo­do­ra, któ­re­go po­noć za­bi­ła ta­blet­ka­mi na­sen­ny­mi wsy­pa­ny­mi do kawy. Kto by po­my­ślał, że wyj­dzie z tego coś wię­cej niż śmierć, któ­rej w rze­czy­wi­sto­ści nie było.


    – A ja po­szłam na kurs, ale ob­la­łam. – Mo­nia ni­czym bły­ska­wi­ca wsta­ła, po­wie­dzia­ła i wy­pi­ła za­war­tość kie­lisz­ka.


    – Po­chwal się ile razy – za­śmia­ła się Jol­ka.


    Mo­nia spoj­rza­ła na nią su­ro­wo, lecz po chwi­li w jej oczach znów po­ja­wi­ły się iskier­ki. Jak mo­gły­śmy ich nie do­strze­gać przez ostat­nie lata?


    – Już dwa­na­ście, ale trzy­na­sty jest gra­tis, więc nic nie stra­cę – po­wie­dzia­ła dum­nie.


    Jol­ka za­czę­ła bić bra­wo, a my za­raz za nią, jak­by Mo­nia już praw­ko zdo­by­ła, a nie po­dej­mo­wa­ła ko­lej­ną pró­bę zdo­by­cia.


    – Ja zo­sta­łam tre­ne­rem per­so­nal­nym, co wła­ści­wie było for­mal­no­ścią. – Jol­ka nie­co się wy­wyż­sza­ła, kie­dy mó­wi­ła o swo­im za­mi­ło­wa­niu do ćwi­czeń i zdro­we­go je­dze­nia. – W tym roku roz­po­czy­nam w szko­le za­ję­cia dla oty­łej mło­dzie­ży.


    Po raz ko­lej­ny nas za­sko­czy­ła. Nikt nie przy­pusz­czał, że na­sza „wiecz­na gru­ba­ska” bę­dzie kie­dyś tre­no­wa­ła dzie­ci po­dob­ne do niej nie­gdyś. To, co za­wład­nę­ło na­szy­mi ser­ca­mi, było dziw­ne, dziw­nie miłe. To była duma.


    – Na­wet nie wie­cie, ile oty­łych dzie­ci jest te­raz na świe­cie. Te wszyst­kie fast fo­ody za­bi­ja­ją zdro­we my­śle­nie, za­bi­ja­ją ja­kie­kol­wiek my­śle­nie. – Jol­ka za­czę­ła swój wy­kład.


    – Zja­dła­bym piz­zę – roz­ma­rzy­łam się.


    – I oto przy­kład! – Wska­za­ła na mnie. – Żywi się tok­sycz­nym je­dze­niem, co po­wo­du­je ob­umar­cie mó­zgu.


    Dziew­czy­ny za­śmia­ły się gło­śno.


    – Mó­zgu u Zoś­ki? – kpi­ła Ma­riet­ta.


    Po­sła­łam jej mor­der­cze spoj­rze­nie, tre­no­wa­ne przed lu­strem do jed­ne­go z ca­stin­gów.


    – Nie wie­dzia­łam, że je­dze­nie też może być pa­to­lo­gicz­ne – zdzi­wi­ła się Mo­nia, za­pew­ne ma­jąc w gło­wie ob­raz swo­ich pod­opiecz­nych.


    – Skończ­my te prze­ko­ma­rza­nia – za­rzą­dzi­ła Baś­ka, wsta­jąc z krze­sła. – Jak wie­cie, wy­pro­wa­dzi­łam się od ro­dzi­ców i po­wiem wam, że do­brze mi z tym. – Unio­sła kie­li­szek do góry, po czym wy­pi­ła jego za­war­tość.


    – Tyl­ko to­bie – mruk­nę­łam pod no­sem, wciąż nie mo­gąc się przy­zwy­cza­ić do obec­no­ści Baś­ki w moim domu.


    Ona nie była jesz­cze taka zła, ale ta jej cór­ka, a moja sio­stra, to ist­ny dia­beł do po­tę­gi po­tę­go­wa­nej i jesz­cze do pro­sto­ką­ta. Zu­zia była wszę­dzie. Pie­kiel­nie pięk­na i jesz­cze bar­dziej pie­kiel­nie wred­na, choć mia­ła nie­speł­na trzy lata.


    – A te­raz na­sza mę­żat­ka – za­śmia­ła się Mo­ni­ka, za­chę­ca­jąc Ber­kę do wsta­nia.


    – No, ja, jak wie­cie, wy­szłam za mąż i to jesz­cze z gra­ti­sem. – Po­gła­ska­ła się po jesz­cze nie­wi­docz­nym cią­żo­wym brzusz­ku. – Nie było to ła­twe, ale opła­ca­ło się.


    – Kto by po­my­ślał? – Jol­ka nie chcia­ła być zgryź­li­wa, lecz jej nie wy­szło.


    – Cie­bie fa­cet nie wziął, to Moń­ka się zli­to­wa­ła – od­gry­zła się Ber­ka z uśmie­chem.


    Wy­buch wul­ka­nu wy­da­wał się wiel­ce praw­do­po­dob­ny, jed­nak nie­spo­dzie­wa­nie Jol­ka od­pę­dzi­ła go swo­im uśmie­chem.


    – I na do­bre mi to wy­szło – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie, ła­piąc za rękę Mo­ni­kę.


    Kłót­nia za­trzy­ma­na, za­tem pora na mnie. Wsta­ję z krze­sła, dum­nie prze­cze­su­ję pal­ca­mi wło­sy, by móc po­wie­dzieć:


    – Obro­ni­łam się.


    Pięć par oczu spo­glą­da na mnie z nie­do­wie­rza­niem, Jol­ka krztu­si się za­ja­da­nym ogór­kiem, na co Mo­nia po­kle­pu­je ją po ple­cach.


    – Jak to? – pyta wciąż zdzi­wio­na Ma­riet­ta.


    – Tak to. – Uśmie­cham się i po­now­nie prze­cze­su­ję wło­sy.


    – Kie­dy? – Ber­ka tak­że nie wie­rzy.


    – Dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go grud­nia o trzy­na­stej mia­łam obro­nę ma­gi­sra­tu.


    – Sra­tu, sra­tu – prze­ko­ma­rza się Baś­ka.


    – Ma­gi­ster­ską – za­uwa­ża mało dys­kret­nie Ber­ka.


    Nie zwra­cam na nie uwa­gi, w mo­jej gło­wie wciąż sły­szę gra­tu­la­cje od pro­fe­so­ra Saj­mo­wi­cza, chy­ba bar­dziej szczę­śli­we­go, że się mnie po­zbę­dzie, niż dum­ne­go z mo­je­go wy­stą­pie­nia.


    – I te­raz bę­dziesz szu­kać pra­cy w sa­lo­nie? – Ber­ka ra­czej za­py­ta­ła z oba­wy niż z tro­ski.


    Za­pew­ne wciąż pa­mię­ta­ła moje prak­ty­ki u niej w sa­lo­nie. Wi­docz­nie w prze­ci­wień­stwie do mnie nie wspo­mi­na­ła tego zbyt do­brze, pew­nie za­zdro­sna o moją nie­na­gan­ną pre­zen­cję i do­sko­na­łe oby­cie w te­ma­cie.


    – Bez obaw – rzu­ci­łam chłod­no. – Nie martw się o swo­je sta­no­wi­sko, to nie dla mnie.


    Przy­ja­ciół­ki za­nie­mó­wi­ły z wra­że­nia. „A więc jest spo­sób, by­ście za­mil­kły” – po­my­śla­łam z uśmie­chem. Ni­g­dy we mnie nie wie­rzy­ły, mia­ły za głup­szą i gor­szą tyl­ko dla­te­go, że je­stem ład­niej­sza i tro­chę trud­niej idzie mi z na­uką. Aż dziw, że na­sza przy­jaźń cią­gnie się tak dłu­go. Mimo nie­po­wo­dzeń były ze mną za­wsze w trud­nych chwi­lach, a prze­cież to jest naj­trwal­szym fun­da­men­tem przy­jaź­ni.


    – To ja­kie masz pla­ny? – za­py­ta­ła mnie Mo­ni­ka.


    Uśmiech­nę­łam się pod no­sem, pró­bu­jąc wy­obra­zić so­bie ich miny za kil­ka chwil.


    – Idę na stu­dia.


    – Stu­dia? – zdzi­wi­ła się Baś­ka.


    – Tak, stu­dia.


    – Prze­cież do­pie­ro skoń­czy­łaś stu­dia – słusz­nie za­uwa­ży­ła Jol­ka. – Chcesz stu­dio­wać ko­lej­ne dzie­więć lat?


    Po­pa­trzy­łam na nie z wyż­szo­ścią. Wie­dzia­łam, że mój po­mysł wy­wo­ła bu­rzę. Wiecz­nie zgryź­li­wa Jol­ka, opa­no­wa­na Mo­nia, am­bit­na Mari, opty­mist­ka Ber­ka i trud­ny przy­pa­dek – Baś­ka były mie­szan­ką iście wy­bu­cho­wą, a jesz­cze mu­sia­ło zna­leźć się tam miej­sce dla mnie. Pięk­nej, zgrab­nej i bo­ga­tej Zosi Ma­jer.


    – Mam plan na sie­bie i będę go spra­wo­wać – tłu­ma­czy­łam z dumą.


    – Chy­ba re­ali­zo­wać. – Zgryź­li­wa Jol­ka dała o so­bie znać. – Więc na co się wy­bie­rasz tym ra­zem?


    Pu­ści­łam mimo uszu jej uszczy­pli­wość, któ­rej na­wet nie pró­bo­wa­ła ukryć.


    – Idę na sek­su­olo­gię kli­nicz­ną – wy­du­si­łam z sie­bie.


    Dziew­czy­ny spoj­rza­ły na mnie uważ­nie, cze­ka­jąc, aż wy­buch­nę śmie­chem lub co naj­mniej po­wiem, że żar­to­wa­łam. Jed­nak ja nie żar­to­wa­łam. Na­praw­dę chcia­łam po­ma­gać in­nym w tym trud­nym sek­su­al­nym świe­cie. Kto le­piej niż ja od­naj­dzie nutę albo i cały klucz wio­li­no­wy po­żą­da­nia w związ­ku? Gdy­by w dzie­dzi­nie sek­su roz­da­wa­ne były Osca­ry, na pew­no by­ła­bym co naj­mniej no­mi­no­wa­na w tej ka­te­go­rii.


    – A wiesz cho­ciaż, co to zna­czy? – za­py­ta­ła spo­koj­nie Ma­riet­ta.


    – Mari, oj, Mari, jesz­cze przyj­dziesz do mnie po po­moc, kie­dy ten twój Teo­dor znie­do­łęż­nie­je w tej dzie­dzi­nie – rzu­ci­łam. – Nie bój się, nie po­li­czę ci za pierw­szą wi­zy­tę. Prze­cież je­steś moją przy­ja­ciół­ką.


    Uśmiech zdo­bił moją twarz tak pięk­nie, jak śnieg po­wi­nien zdo­bić wszyst­ko za oknem. Nie­ste­ty, śnie­gu nie było, je­dy­nie w moim uśmie­chu śnież­no­bia­łych zę­bów była na­dzie­ja.


    – Oby ci się tym ra­zem uda­ło – za­koń­czy­ła te­mat Baś­ka.


    – Za­wsze mi się uda­je. – Pu­ści­łam do niej oczko.


    – Nie­dłu­go się o tym prze­ko­na­my – za­kpi­ła Jol­ka, a resz­ta wy­bu­chła śmie­chem.


    Te­mat ze­szło­rocz­nych po­sta­no­wień zo­stał za­koń­czo­ny. Pora stwo­rzyć nową tra­dy­cję, w któ­rej będą mo­gli uczest­ni­czyć i inni. Inni do­cze­pie­ni przy­pad­ko­wo przez ży­cio­we oko­licz­no­ści.


    – Mari, a gdzie jest Na­po­le­on? – za­py­ta­ła znie­nac­ka Ber­ka, wciąż jesz­cze pa­mię­ta­jąc te kil­ka dni z roz­wy­drzo­nym ko­tem go­spo­dy­ni.


    – Na­pcio jest w ko­cim spa, wie­dzia­łam, że za wami nie prze­pa­da, więc za­pew­ni­łam mu kil­ka dni roz­ryw­ki z dala od swo­jej pań­ci i jej gło­śnych przy­ja­ció­łek.


    Za­czę­ły­śmy się śmiać, wy­obra­ża­jąc so­bie Na­po­le­ona ko­rzy­sta­ją­ce­go z ko­cie­go spa. Swo­ją dro­gą, kto wy­my­ślił taką głu­po­tę i co ta­kie­go ofe­ru­je ko­tom taki ku­rort? Ką­piel w my­siej skór­ce, a może mo­cze­nie łap w whi­ska­sie?


    – To jaki był ten twój po­mysł z no­mi­na­cja­mi? – z za­my­śle­nia wy­rwa­ła mnie Ma­riet­ta.


    – Każ­da z nas po­wie ja­kąś ka­te­go­rię, a za rok o tej po­rze roz­da­my ta­kie pseu­do­na­gro­dy.


    – A może zro­bi­my ja­kieś sta­tu­et­ki? – Błysk w oku Mari mó­wił sam za sie­bie.


    – Spo­ko, ale to two­ja brosz­ka. Nas w to nie mie­szaj – za­rzą­dzi­ła Ber­ka, pusz­cza­jąc do nas oczko.


    Ma­riet­ta już w gło­wie two­rzy­ła wi­zu­ali­za­cję na­szych przy­szło­rocz­nych sta­tu­etek. Jak cała ona, mu­sia­ły być ide­al­ne, nie­na­gan­ne i per­fek­cyj­ne.


    – To każ­da niech po­wie tę ka­te­go­rię, a ja za­pi­szę, że­by­śmy nie za­po­mnia­ły. – Mo­nia zna­ko­mi­cie wcho­dzi­ła w rolę pro­to­ko­lan­ta na­szych syl­we­stro­wych spo­tkań. – Może za­cznij­my od go­spo­dy­ni. – Spoj­rza­ła na Mari, po czym się­gnę­ła po le­żą­cy w po­bli­żu no­tes i dłu­go­pis.


    Ma­riet­ta my­śla­ła przez chwi­lę, szu­ka­jąc ide­al­ne­go po­my­słu. Za­pew­ne jej my­śli błą­dzi­ły, chcąc od­na­leźć ka­te­go­rię, w któ­rej to ona bę­dzie kró­lo­wać.


    – Może per­fek­cjo­nizm roku? – za­pro­po­no­wa­ła, a my wy­da­ły­śmy z sie­bie okrzy­ki pro­te­stu.


    – Nuda – pod­su­mo­wa­łam, prze­cze­su­jąc wło­sy.


    Mari po­now­nie się za­my­śli­ła, chcąc wy­szu­kać we wnę­trzu swo­ich upo­rząd­ko­wa­nych mó­zgo­wych szu­fla­dek coś bar­dziej sza­lo­ne­go. Cza­sem mia­łam wra­że­nie, że je­dy­ną sza­lo­ną rze­czą, jaka ją spo­tka­ła w ży­ciu, są spo­tka­nia z nami. Ona sama była per­fek­cyj­nie nud­na i prze­wi­dy­wal­na.


    – Wy­da­rze­nie roku to moja osta­tecz­na de­cy­zja. – Tup­nę­ła lek­ko nogą.


    Kiw­nę­ły­śmy gło­wa­mi na znak ak­cep­ta­cji „sza­lo­ne­go po­my­słu”, by Mo­nia mo­gła swo­im ko­śla­wym pi­smem za­pi­sać.


    – To może jak jest wy­da­rze­nie, to i za­sko­cze­nie za­pisz­my – za­pro­po­no­wa­ła ra­do­śnie Ber­ka, cały czas gła­dząc się po brzu­chu, jak­by już czu­ła ru­chy dziec­ka, któ­re ro­sło w niej do­pie­ro od dwóch mie­się­cy.


    Po­now­nie kiw­nę­ły­śmy gło­wa­mi, zga­dza­jąc się na za­pro­po­no­wa­ną ka­te­go­rię do na­szej no­wej za­ba­wy.


    – Ja pro­po­nu­ję tekst roku – po­wie­dzia­ła ci­cho Mo­ni­ka. – Każ­da z nas cza­sem coś wal­nie i aż szko­da, że o tym za­po­mi­na­my.


    – Tu już mamy zwy­cięż­czy­nię – za­śmia­ła się Jol­ka.


    Spoj­rza­ły­śmy na nią, a ona skie­ro­wa­ła swój wzrok na mnie. „Jesz­cze się prze­ko­nasz” – po­my­śla­łam, prze­peł­nio­na mo­ty­wa­cją, aby do­piec Gęsi Jol­ce.


    – Baś­ka, a ty, jaki masz po­mysł? – za­py­ta­łam swo­ją „ty­go­dnio­wą ma­co­chę”.


    Baś­ka my­śla­ła o czymś przy­jem­nym, błysk jej oczu zdra­dził jej uczu­cia. Cie­ka­wi­ło mnie, co tym ra­zem wy­my­śli, bo ostat­nio spo­ro na­mie­sza­ła w moim ży­ciu, cze­go nie dało się ukryć.


    – Może ko­cha­nek roku? – Za­czer­wie­ni­ła się.


    – Fujjj! – Uda­łam, że wy­mio­tu­ję.


    Baś­ka po­sła­ła mi mor­der­cze spoj­rze­nie. Błysk jej oczu za­mie­nił się w wi­ru­ją­ce piły me­cha­nicz­ne, cze­ka­ją­ce na zbli­że­nie się ofia­ry.


    – Mia­ła­bym spać z moim oj­cem? – Po­pu­ka­łam się w czo­ło. – To, że ty je­steś spo­szczo­na, nie zna­czy, że i my mamy ja­kieś pro­ble­my de­mer­cyj­ne.


    – Spa­czo­na i de­men­cyj­ne – po­pra­wi­ła mnie Ber­ka.


    Baś­ka spoj­rza­ła na mnie nie­uf­nie, zna­łam ten wzrok zbyt do­brze. Od cza­su na­szej roz­mo­wy pod­czas we­se­la Ber­ki i Ka­ro­la pa­trzy­ła tak na mnie co­dzien­nie. Chcąc za wszel­ką cenę wy­wo­łać we mnie wy­rzu­ty su­mie­nia, spo­wo­do­wa­ne moim nie­udol­nym bu­do­wa­niem ka­rie­ry ak­tor­skiej.


    – Baś­ka, fak­tycz­nie to nie ma sen­su – za­uwa­ży­ła Jol­ka, wca­le nie ma­jąc na my­śli przy­zna­nia mi ra­cji.


    – To może wy­pra­wa roku? – rzu­ci­ła szyb­ko Baś­ka. – Każ­da z nas gdzieś wy­jeż­dża…


    Mo­nia za­pi­sa­ła w no­tat­ni­ku po­mysł Baś­ki, któ­ry nie do koń­ca prze­ko­ny­wał swo­ją ory­gi­nal­no­ścią, ale cze­go spo­dzie­wać się po ko­bie­cie za­ko­cha­nej w fa­ce­cie przed sześć­dzie­siąt­ką.


    Po­zo­sta­ła Jol­ka oraz ja. Dwie wiecz­nie skłó­co­ne przy­ja­ciół­ki, któ­rych przy­jaźń opie­ra­ła się na wal­ce o prze­trwa­nie wśród po­zo­sta­łych.


    – Jol­ka, jaki masz po­mysł? – za­py­ta­łam z kwa­śną miną.


    – Pro­po­nu­ję zmia­nę roku, wi­zu­al­ną lub też emo­cjo­nal­no-umy­sło­wą. – Szel­mow­ski uśmiech ozdo­bił jej twarz.


    Mo­nia spoj­rza­ła na wszyst­kie z nas po ko­lei, aby mieć pew­ność ak­cep­ta­cji, po czym za­pi­sa­ła punkt pią­ty.


    Na­de­szła moja chwi­la, świa­tła re­flek­to­rów skie­ro­wa­ne na mnie, wzrok mi­lio­nów oczu wdzięcz­nie błysz­czą­cych na mój wi­dok, czer­wo­ny dy­wan i ja ma­cha­ją­ca przy­jaź­nie zgro­ma­dzo­nym.


    – Zo­cha! – Z czer­wo­ne­go dy­wa­nu do sto­łu w domu Ma­riet­ty przy­wo­ła­ła mnie Ber­ka. – Jaki ty masz po­mysł?


    Moje my­śli szu­ka­ły mą­dre­go po­my­słu, jed­nak ta­kie­go mo­głam spo­dzie­wać się je­dy­nie po wy­pi­ciu więk­szej ilo­ści al­ko­ho­lu. Te­raz by­łam zbyt trzeź­wa, aby my­śleć. Moja gło­wa za pew­nie trzy­ma­ła pion, nie wi­ro­wa­ła, co po­wo­do­wa­ło, że moje mó­zgo­we szu­flad­ki były szczel­nie za­mknię­te. Ba­ła­gan w nich pa­nu­ją­cy unie­moż­li­wiał ich otwar­cie na trzeź­wo. Nie chcąc się przy­znać do bra­ku po­my­słu w po­my­śle rzu­co­nym prze­ze mnie, uda­wa­łam, że mam w za­na­drzu coś wy­jąt­ko­we­go.


    – Ja pro­po­nu­ję ka­te­go­rię Że­na­da roku, bo prze­cież nie mo­że­my oce­niać tyl­ko za do­bre rze­czy. – Sta­ra­łam się brzmieć mą­drze.


    – Gdy­by­śmy na­gra­dza­li tyl­ko za do­bre rze­czy, to uwierz, że nie no­mi­no­wa­ła­bym cię już dziś do ka­te­go­rii tek­stu roku – za­kpi­ła Jol­ka, lecz się tym nie prze­ję­łam.


    Dziew­czy­ny naj­wi­docz­niej zgo­dzi­ły się ze mną, bo Mo­ni­ka za­pi­sa­ła w no­tat­ni­ku ko­lej­ną ka­te­go­rię.


    Szyb­kie ca­łu­śne przy­pie­czę­to­wa­nie nie było już tak wiel­kim wy­da­rze­niem, jak we wcze­śniej­szych la­tach. Ma­lo­wa­nie ust, lek­ki bu­ziak do no­tat­ni­ka i po spra­wie. Żad­na z nas nie mu­sia­ła my­śleć, czy uda jej się spro­stać no­wo­rocz­nym wy­zwa­niom. Po na­szej tra­dy­cji z po­sta­no­wie­nia­mi na­sta­ła nowa era – era nud­nych no­mi­na­cji w śmiesz­nych ka­te­go­riach, któ­rych za­pew­ne już żad­na z nas nie pa­mię­ta­ła.


    Zmia­na do­ty­czy­ła tak­że Kró­la Lwa. Oglą­da­ny la­ta­mi, dziś skoń­czył swój ży­wot na rzecz praw­dzi­wej ki­ne­ma­to­gra­fii XXI wie­ku.


    – Gdzie pły­ta? – za­py­ta­ła Ma­riet­ta, pod­cho­dząc do te­le­wi­zo­ra, pod któ­rym sta­ło nowe DVD.


    – Za­bój­cze prą­cie Mar­shal­la – prze­czy­ta­ła Jol­ka.


    – Mu­sia­ło być moc­ne, żeby lu­dzie oglą­da­li – bro­ni­łam fil­mu, w któ­rym mia­łam swój de­biut.


    – Za­czy­nam się bać, i to bar­dziej niż Ska­zy. – Ber­ka za­kry­ła twarz dłoń­mi, ro­biąc luki mię­dzy pal­ca­mi.


    – Tyl­ko nie krzycz, jak ostat­nio było ze Ska­zą – za­śmia­ła się Mo­nia, a mnie przed oczy­ma po­ja­wi­ły się sce­ny z ze­szło­rocz­ne­go syl­we­stra.


    Pi­ja­na do nie­przy­tom­no­ści Ber­ka, prze­wra­ca­ją­ca się o ota­cza­ją­ce po­wie­trze, wi­bra­tor Ma­riet­ty bę­dą­cy tego wie­czo­ru naj­lep­szym mi­kro­fo­nem i pró­ba prze­ku­pie­nia tak­sów­ka­rza przez Ber­kę, chcą­cą wy­grać nasz po­je­dy­nek na po­sta­no­wie­nia. Ten syl­we­ster nie mógł być gor­szy. I dziś mu­sia­ło się zda­rzyć coś god­ne­go za­pa­mię­ta­nia i wspo­mi­na­nia przez na­stęp­ne lata.


    – Zo­bacz, Zo­cha, je­steś, je­steś – eks­cy­to­wa­ła się Mo­ni­ka, wi­dząc moje imię i na­zwi­sko na ekra­nie te­le­wi­zo­ra.


    Wie­rzy­łam, że naj­bliż­sze czter­dzie­ści mi­nut upły­nie w sku­pie­niu i uwiel­bie­niu mo­jej gry ak­tor­skiej, jed­nak dziew­czy­ny jak za­wsze mu­sia­ły wszyst­ko ze­psuć.


    – Cho­dzisz na la­ser? – prze­rwa­ła oglą­da­nie Baś­ka, wi­dząc mnie nago w pierw­szej sce­nie fil­mu.


    – A ty nie? – zdzi­wi­ła się Mo­ni­ka.


    Baś­ka rzu­ci­ła okiem na każ­dą z przy­ja­ció­łek, po czym spe­szo­na spu­ści­ła wzrok.


    – Nie dzi­wię się, że nie znasz moż­li­wo­ści la­se­ro­wej de­pi­la­cji – za­drwi­łam. – Prze­cież sy­piasz z moim oj­cem, więc pew­nie tam, na dole, to śre­dnio­wie­cze za­miesz­ku­je. – Od­ru­cho­wo spoj­rza­łam na jej kro­cze.


    Dziew­czy­ny za­czę­ły się gło­śno śmiać, a Baś­ka zmie­rzy­ła mnie wzro­kiem, po­ka­zu­jąc przy tym gest wi­siel­ca.


    – Że­byś tyl­ko ja­kichś zwie­rzą­tek tam nie ho­do­wa­ła. – Jol­ka była już w pi­jac­kiej fa­zie.


    – A wie­cie, co sły­sza­łam? – Mo­nia wy­raź­nie mia­ła trud­no­ści z prze­bi­ciem się przez na­sze śmie­chy. – Moja pod­opiecz­na mia­ła ostat­nio ja­kiś nowy ro­dzaj wszy wę­sicz­nych czy wą­sicz­nych. To ta­kie wszy miesz­ka­ją­ce tyl­ko w miej­scach in­tym­nych, rzecz ja­sna czę­ściej u fa­ce­tów, bo oni lu­bią lasy wło­sów, do­da­ją­ce im mę­sko­ści, ale Baś­ka, ty też pew­nie je­steś na­ra­żo­na.


    – Na­ra­żo­na to za­raz ty bę­dziesz, Mo­nia, jak nie skoń­czysz z tymi głu­po­ta­mi – za­gro­zi­ła jej Baś­ka.


    Ci­sza na­sta­ła, film mógł być znów po­dzi­wia­ny. Moc­ne i wy­ra­zi­ste sce­ny zde­cy­do­wa­nie do­da­wa­ły pi­kan­te­rii mo­je­mu de­biu­to­wi. Nie­jed­na dy­plo­mo­wa­na ak­tor­ka mia­ła­by na pew­no pro­blem z tak prze­ko­nu­ją­cym za­gra­niem scen sek­su. Na­pi­sy koń­co­we i bra­wa od dziew­czyn upew­ni­ły mnie w słusz­no­ści po­ka­za­nia im fil­mu.


    – Na czter­dzie­ści mi­nut fil­mu, trzy­dzie­ści pięć to grzmo­ce­nie, dwie to na­pi­sy, a resz­ta to gra wstęp­na – pod­su­mo­wa­ła film Ma­riet­ta.


    – Chcia­ła­byś, aby Teo­do­rek miał taki grzmot. – Za­śmia­łam się lek­ko, a Mari ob­la­ła się ru­mień­cem.


    – Zoś­ka, a jak to jest tam z tym ca­łym sek­sem i pe­ni­sa­mi? Ka­me­ra po­więk­sza czy jak? – cie­ka­wi­ła się go­spo­dy­ni.


    Prze­rzu­ci­łam za­lot­nie wło­sy przez ra­mię, prze­cze­su­jąc je kil­ka­krot­nie.


    – No, wie­cie, chcie­li mi dać du­bler­kę, ale prze­cież ja je­stem do­sko­na­ła w łóż­ku, więc dla mnie to była ja­kaś kpi­na, a Mar­shall… same wi­dzia­ły­ście.


    Dziew­czy­ny prze­łknę­ły ślin­kę na myśl o przy­stoj­nym i do­sko­na­le zbu­do­wa­nym La­ty­no­sie. Na­wet Jol­ka i Mo­nia wy­da­wa­ły się być pod jego wra­że­niem, mimo iż de­kla­ro­wa­ły po­ciąg do ko­biet.


    – A on na­praw­dę ma ta­kie­go? – Ber­ka wska­za­ła na kro­cze.


    – Ta­kie­go i jesz­cze raz ta­kie­go, ale wie­cie, są spe­cjal­ne ma­ści do­pro­wa­dza­ją­ce do mak­sy­mal­ne­go wzwo­du, choć Mar­shall na mój wi­dok ze­sztyw­niał cały – po­chwa­li­łam się.


    Dziew­czy­ny wy­du­si­ły z sie­bie „wow”, a ja zro­zu­mia­łam, że nad­szedł od­po­wied­ni mo­ment.


    – Mu­szę wam coś po­wie­dzieć – za­ko­mu­ni­ko­wa­łam ra­do­śnie.


    – Je­steś w cią­ży – ucie­szy­ła się Ber­ka.


    Przy­ja­ciół­ki spoj­rza­ły raz na mnie, raz na nią, ocze­ku­jąc na od­po­wiedź z mo­ich ust.


    – Ni­g­dy w ży­ciu. Ja w cią­ży? – za­prze­czy­łam. – Do­sta­łam no­mi­na­cję do na­gro­dy fil­mo­wej.


    – Te­le­ka­me­ry? – za­py­ta­ła Mo­nia.


    – Bo­żesz­cze, film por­no w te­le­ka­me­rach, kto to wi­dział?! – Mari aż prze­że­gna­ła się z wra­że­nia.


    – W lu­tym jest Fe­sti­por w Ma­dry­cie – po­in­for­mo­wa­łam dziew­czy­ny.


    One wy­raź­nie nie były w te­ma­cie, nie zna­ły się na praw­dzi­wej sztu­ce, a w szcze­gól­no­ści na fil­mach wy­so­ko­pro­duk­cyj­nych. Ich naj­więk­szą kul­tu­rą były ubo­gie w prze­ka­zie książ­ki, któ­re po­sia­da­ły je­dy­nie splo­ty wy­ra­zów, uło­żo­nych w nic nie­zna­czą­ce zda­nia. Nie było tam ob­ra­zu, gło­su czy ma­gii świa­teł, uka­zu­ją­cych praw­dzi­we pięk­no czło­wie­ka.


    – Co to jest ten por? – za­py­ta­ła Ber­ka.


    – Fe­sti­por. – Po raz pierw­szy to ja ko­goś po­pra­wia­łam. – To fe­sti­wal fil­mów por­no, na któ­rym mamy ol­brzy­mie szan­se. Je­ste­śmy z Mar­shal­lem no­mi­no­wa­ni w klu­czo­wych ka­te­go­riach. Jesz­cze ni­g­dy Pol­ska nie zdo­by­ła tak pre­sti­żo­wej na­gro­dy, a my mamy szan­sę! – Cie­szy­łam się jak dziec­ko.


    – No, za two­je akro­ba­tycz­ne wy­stę­py sta­tu­et­ka na pew­no ci się na­le­ży – za­drwi­ła Baś­ka. – Wi­dzia­ły­śmy co nie­co przed chwi­lą. Bied­ny Maks.


    – Na­wet nie waż się mu mó­wić! – krzyk­nę­łam, wście­kła.
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    Sen jest naj­lep­szym le­kar­stwem nie tyl­ko dla cia­ła i du­szy, ale tak­że na kaca po syl­we­stro­wej nocy z przy­ja­ciół­ka­mi. Wle­wa­jąc w sie­bie hek­to­li­try wina, nie mo­gły­śmy czuć się do­brze na­stęp­ne­go dnia. Je­dy­nie Ber­ka dziś kwi­tła jak pą­czek w kuch­ni, za­zdrosz­cząc nam sta­nu, w ja­kim je­ste­śmy.


    Od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce z dołu nie da­wa­ły mi spać. Gło­wa pę­ka­ła od ha­ła­su, a my­śli wi­ro­wa­ły, szu­ka­jąc wyj­ścia ewa­ku­acyj­ne­go. Dzie­cię­cy, prze­raź­li­wy śmiech po­chła­niał wszyst­ko wko­ło. Ból gło­wy po­głę­biał się, lecz nie kac był temu wi­nien. To głos pie­kiel­nej trzy­lat­ki za­głu­szał wszyst­ko, co do­tąd sie­dzia­ło w mo­jej gło­wie.


    – Ci­sza! – krzyk­nę­łam jak naj­gło­śniej, choć wciąż bra­ko­wa­ło mi sił.


    Śmie­chy usta­ły. Kac miał po­now­ną szan­sę prze­bi­cia się w celu opa­no­wa­nia mo­jej gło­wy. Pierw­szy dzień roku od kil­ku lat wy­glą­dał tak samo. Zmę­czo­na ca­ło­noc­nym spo­tka­niem z przy­ja­ciół­ka­mi, wy­le­gi­wa­łam się w łóż­ku, zbie­ra­jąc siły na cały rok zma­gań, któ­re mia­łam przed sobą. Ten dzień wy­da­wał się inny. Po raz pierw­szy w moim ła­do­wa­niu aku­mu­la­to­rów ktoś mi prze­ry­wał, wca­le nie ro­biąc z tego ta­jem­ni­cy.


    Od­głos de­li­kat­nie na­ci­ska­nej klam­ki do­cie­rał do mo­ich uszu dość po­wol­nie. Od­wró­ci­łam się, aby uj­rzeć w pro­gu ma­łe­go po­two­ra, moją „nową” sio­strę.


    – Cze­go? – za­py­ta­łam.


    Zuza wsko­czy­ła na moje łóż­ko i za­czę­ła po nim ska­kać. Jej kru­czo­czar­ne wło­sy, za­ple­cio­ne w war­ko­cze, we­so­ło po­dry­gi­wa­ły wraz z nią, nie­peł­ny uśmiech za­pew­ne po­wa­lił­by na ko­la­na nie­jed­ne­go re­ży­se­ra, ale ja wie­dzia­łam, że to ist­ny dia­beł w aniel­skiej skó­rze.


    – Za­bił cię ktoś kie­dyś tę­pym na­rzę­dziem? – po­gro­zi­łam jej.


    Ona wciąż we­so­ło pod­ska­ki­wa­ła, czę­sto tra­fia­jąc we mnie, co na pew­no nie było dzie­łem przy­pad­ku.


    – Ma­mu­sia mówi, że two­ją głu­po­tą nie moż­na się za­ra­zić, więc i za­bić nią mnie nie za­bi­jesz – od­po­wie­dzia­ła.


    Moje oczy zro­bi­ły się znacz­nie więk­sze niż za­zwy­czaj. „Skąd to małe pa­skudz­two zna ta­kie po­wie­dze­nia” – za­sta­na­wia­łam się, ro­zu­mie­jąc, że jest tyl­ko jed­no wy­tłu­ma­cze­nie – Baś­ka.


    – A co jesz­cze mó­wi­ła ma­mu­sia? – za­py­ta­łam spo­koj­nie, choć we­wnątrz cała się go­to­wa­łam ze zło­ści.


    – Że ta­tuś miał pe­cha, kro­jąc two­ją ka­pu­stę.


    – Jaką ka­pu­stę? – Nie ro­zu­mia­łam.


    – No, tę, w któ­rej cię zna­lazł. Masz szczę­ście, że nie tra­fił w cie­bie no­żem, jak ją kro­ił.


    Wzru­szy­łam się jej tro­ską, chcia­łam ją na­wet przy­tu­lić, lecz wzię­ła mnie uni­kiem.


    – Mo­gła­byś być wte­dy jesz­cze głup­sza niż te­raz – rzu­ci­ła, po czym wy­bie­gła z mo­je­go po­ko­ju.


    Wzru­sze­nie mi­nę­ło, prze­ro­dzi­ło się w złość, a może na­wet coś bar­dziej do­tkli­we­go. Pę­dem wy­sko­czy­łam z łóż­ka, nie pa­trząc na to, że mam na so­bie kusą ko­szul­kę, zde­cy­do­wa­nie nie­od­po­wied­nią do cho­dze­nia po domu.


    – Niech ja cię tyl­ko do­rwę, po­wy­ry­wam te two­je czar­ne ku­dły z tej ma­łej gło­wy! – krzy­cza­łam, bie­gnąc za Zuz­ką po scho­dach.


    – Mamo, mamo! Ona mi gro­zi! – krzy­cza­ła cwa­nia­ra, wpa­da­jąc w ra­mio­na Baś­ki.


    Baś­ka spoj­rza­ła na mnie spode łba, pew­na, że chcę zro­bić krzyw­dę jej dziec­ku, w ogó­le nie zwra­ca­jąc uwa­gi na szko­dę, jaką mi wy­rzą­dzi­ła ta mała dia­bli­ca.


    – Zoś­ka, to two­ja sio­stra, opa­mię­taj się. – Po­ca­ło­wa­ła małą w czu­bek gło­wy.


    – Mamo, po­wiedz jej, że ta pani w te­le­wi­zji mó­wi­ła, że za ta­kie groź­by to ona może iść na­wet na dwa lata do wię­zie­nia. A tam nie ma ko­sme­ty­ków. – Wy­sta­wi­ła do mnie ję­zyk.


    – To praw­da, co jej mó­wi­łaś? – po­sta­no­wi­łam po­roz­ma­wiać z przy­ja­ciół­ką o sło­wach usły­sza­nych w moim po­ko­ju.


    – A co mó­wi­łam? – Baś­ka nie wie­dzia­ła naj­wy­raź­niej, o co cho­dzi.


    Głę­bo­ko wes­tchnę­łam, chcąc opa­no­wać wście­kłość, któ­ra mnie prze­peł­nia­ła.


    – Że je­stem głu­pia i z gor­szej ka­pu­sty – wy­rzu­ci­łam z sie­bie.


    – Na­wet po­wtó­rzyć do­brze nie po­tra­fi. – Dia­bli­ca znów za­bra­ła głos.


    – Zu­ziu, idź, po­oglą­daj kre­sków­ki. – Po­gła­ska­ła małą po gło­wie. – Wiesz, że dzie­ci czę­sto zmy­śla­ją, taką mają fan­ta­zję – po­wie­dzia­ła szep­tem, kie­dy dziew­czyn­ka była już przy te­le­wi­zo­rze.


    – Pięć zło­tych za kłam­stwo, mamo! – z od­da­li krzyk­nę­ła ura­do­wa­na Zu­zia.


    Kre­sków­ki z Mini Mini opa­no­wa­ły cały dom, a może i na­wet całą dziel­ni­cę, któ­ra za­miast spać po syl­we­stro­wych sza­leń­stwach, zmu­szo­na była wy­słu­chi­wać od­gło­sów wy­da­wa­nych przez wstręt­ną żół­tą rybę.


    – Maks, chodź do nas na chwil­kę – za­wo­ła­ła słod­ko Baś­ka.


    Tata zszedł na dół, za­pew­ne ze swo­je­go ga­bi­ne­tu, gdzie jak co dzień rano prze­glą­dał ak­cje gieł­do­we. Gieł­da była jego pa­sją, ko­chał ob­sta­wiać, a pie­nią­dze na jego kon­cie po­zwa­la­ły mu nie mar­twić się ry­zy­kiem nie­po­wo­dzeń. Sta­wiał głów­nie na pew­ne spół­ki, ale nie bał się cza­sem in­we­sto­wać w małe, in­no­wa­cyj­ne fir­my. Nie­jed­no­krot­nie dzię­ki nim po­więk­szył swój dość po­kaź­ny ma­ją­tek, któ­ry w przy­szło­ści miał na­le­żeć do mnie i ma­łej dia­bli­cy, Zuzi.


    – Mu­si­my im po­wie­dzieć, znów się kłó­cą – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła twar­do Baś­ka, kie­dy tata sta­nął obok niej.


    – Zu­ziu! – za­wo­łał tata, a po chwi­li do jego nóg przy­le­gła ni­czym rzep moja sio­stra.


    Baś­ka i tata wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, peł­ne czu­ło­ści i zro­zu­mie­nia. W ta­kich chwi­lach cie­szy­łam się, że mają sie­bie i są z sobą szczę­śli­wi. Za­po­mi­na­łam o tym, że Baś­ka to moja przy­ja­ciół­ka, młod­sza od ojca o bli­sko trzy­dzie­ści lat.


    – Wy­jeż­dża­my we wto­rek – za­ko­mu­ni­ko­wał tata, ła­piąc Baś­kę za rękę.


    Z ra­do­ści rzu­ci­łam się mu na szy­ję. Wie­dzia­łam, że wy­my­śli coś do­sko­na­łe­go na świę­to­wa­nie zdo­by­te­go prze­ze mnie ty­tu­łu ma­gi­stra. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­łam sie­bie na piasz­czy­stej pla­ży, le­żą­cą w ską­pym bi­ki­ni pod pal­mą i słu­cha­ją­cą szu­mu oce­anu.


    – Zo­siu, my wy­jeż­dża­my. – Tata wska­zał ręką na sie­bie i Baś­kę. – Wy zo­sta­je­cie, aby się le­piej po­znać. To tyl­ko kil­ka dni, taki tam wy­jazd w in­te­re­sach.


    Zło­ty pia­sek od­le­ciał, bi­ki­ni nie było tak ską­pe, pal­ma opa­dła bez­sil­nie, a oce­an od­pły­nął da­le­ko. Ma­rze­nia pry­sły, rze­czy­wi­stość je do­go­ni­ła, by do­tkli­wie sko­pać im ty­łek.


    – W in­te­re­sach? Z nią? – zdzi­wi­łam się.


    – Ba­sień­ka za­słu­gu­je na kil­ka dni od­prę­że­nia.


    „Ba­sień­ka, sra­sień­ka” – po­my­śla­łam, lecz szyb­ko po­ża­ło­wa­łam, że tak źle oce­niam przy­ja­ciół­kę.


    – To gdzie je­dzie­cie? – za­py­ta­łam spo­koj­nie.


    – Na Do­mi­ni­ka­nę – za­szcze­bio­ta­ła we­so­ła ni­czym skow­ro­nek Baś­ka.


    In­te­re­sy na Do­mi­ni­ka­nie? Już ja je wi­dzia­łam. Za­pew­ne mie­li w pla­nie opa­la­nie na pięk­nej pla­ży i ką­pie­le w cie­płej wo­dzie sza­fi­ro­wo-la­zu­ro­we­go oce­anu.


    – Do­brze, że le­ci­cie na Do­mi­ni­ka­nę, a nie do Włoch. Kaś­ka, jak była we Wło­szech rok temu, to tam­tej­sze słoń­ce cał­kiem ją uczu­li­ło. Po jed­nym dniu mia­ła już całe cia­ło czer­wo­ne i mu­sia­ła za­kła­dać ubra­nia z dłu­gim rę­ka­wem, kie­dy na ze­wnątrz było z mi­lion stop­ni – za­czę­łam traj­ko­tać, przy­po­mi­na­jąc so­bie opo­wieść ko­le­żan­ki. – Uczu­le­nie na słoń­ce to musi być coś strasz­ne­go.


    – Zoś­ka, słoń­ce jest tyl­ko jed­no – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła głu­pio Baś­ka.


    Zer­k­nę­łam na nią nie­pew­nie, za­sta­na­wia­jąc się, co ona robi w tym wy­daw­nic­twie, bo na pew­no nie czy­ta wia­do­mo­ści. Jed­no słoń­ce, do­bre so­bie.


    – Oj, Baś­ka, ja­kaś ty na­iw­na. – Tyl­ko tak mo­głam sko­men­to­wać jej wy­po­wiedź.


    – Sły­sza­łaś o Ko­per­ni­ku? – za­py­ta­ła.


    Kiw­nę­łam gło­wą, przy­po­mi­na­jąc so­bie na­zwi­sko, lecz nie mo­gąc go do­pa­so­wać do oso­by. Po­eta? Pi­sarz? Ma­larz? A może zna­ny spor­to­wiec?


    – Wstrzy­mał słoń­ce…


    – Aaa ten… – Przy­po­mnia­łam so­bie na­gle.


    Klep­nę­łam się od­ru­cho­wo w gło­wę, szu­ka­jąc więk­szej licz­by in­for­ma­cji na te­mat tego ca­łe­go Ko­per­ni­ka od słoń­ca.


    – I wi­dzisz, jak na tym wy­szedł? – za­uwa­ży­łam, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że on już daw­no nie żyje.


    – No jak? – zdzi­wi­ła się głu­pio Baś­ka.


    – Na­wet taka Zuz­ka wie, że słoń­ca się nie do­ty­ka, bo jest za go­rą­ce i może moc­no po­pa­rzyć, a on chciał się po­ka­zać i je zła­pał, żeby za­trzy­mać, i jak na tym wy­szedł – tłu­ma­czy­łam cier­pli­wie.


    – Jak Za­błoc­ki na my­dle pew­nie – za­śmia­ła się Baś­ka.


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, dzi­wiąc się, że Baś­ka tak wie­le rze­czy nie wie. Kie­dy spo­ty­ka­ły­śmy się jako przy­ja­ciół­ki, jej nie­wie­dza nie biła tak po oczach, ale te­raz nie moż­na było tego nie za­uwa­żyć.


    – Jak ty Za­błoc­kie­go z my­dłem ko­ja­rzysz, to nie mamy o czym roz­ma­wiać – rzu­ci­łam, od­cho­dząc w stro­nę swo­je­go po­ko­ju.


    Dro­ga po scho­dach wil­li ni­g­dy nie była tak dłu­ga, jak te­raz. Moje my­śle­nie krę­ci­ło się wo­kół cza­su spę­dzo­ne­go sam na sam z dia­błem albo ra­czej dia­bli­cą. „Już oni mi to wy­na­gro­dzą” – po­sta­no­wi­łam, wie­dząc już z góry, że te kil­ka dni bę­dzie się tra­gicz­nie dłu­ży­ło.


    Ryb­ka Mini Mini wciąż wi­ro­wa­ła na ekra­nie, sły­chać ją było w każ­dym za­ka­mar­ku bli­sko czte­ry­stu­me­tro­wej wil­li, w któ­rej miesz­ka­łam z tatą od trzy­na­stu lat. Czu­łam, że od wtor­ku ryb­ka sta­nie się je­dy­nym wy­ba­wie­niem w trud­nej sio­strza­nej re­la­cji. Na­wet gdy­by mia­ła pły­wać na ekra­nie na okrą­gło, jest je­dy­nym wyj­ściem, by wy­trzy­mać z dia­bli­cą. „To­ną­cy ryb­ki się chwy­ta” – po­my­śla­łam, bę­dąc pew­ną, że jest ona moim je­dy­nym otwar­tym wyj­ściem ewa­ku­acyj­nym.
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    War­szaw­skie lot­ni­sko o każ­dej po­rze dnia i nocy zda­je się prze­peł­nio­ne. Za­spa­ni, zmę­cze­ni lu­dzie, opie­ra­ją­cy się na dość po­kaź­nych wa­liz­kach, cze­ka­ją­cy na lot, byli smut­nym ma­te­ria­łem ob­ser­wa­cyj­nym. Zde­cy­do­wa­nie le­piej pa­trzy­ło się na uśmiech­nię­te twa­rze tych, któ­rzy wy­jeż­dża­li na urlo­py. Ich twa­rze pro­mie­nia­ły, czu­li, że za kil­ka chwil od­pocz­ną w ide­al­nie pięk­nym miej­scu.


    Baś­ka i oj­ciec z dwie­ma wa­liz­ka­mi nie pa­so­wa­li do typu zmę­czo­nych i za­spa­nych. In­te­re­sy, jak już wcze­śniej są­dzi­łam, były do­brym pre­tek­stem do wy­jaz­du, któ­re­go, nie­ste­ty, nie po­tra­fi­ły ukryć ich twa­rze. Dwo­je cze­ka­ją­cych na swój lot, uśmiech­nię­tych lu­dzi, mała dia­bli­ca że­brzą­ca o pre­zen­ty z po­dró­ży i nie­szczę­śli­wa ja. Da­le­ko nam było do wi­do­ku ide­al­nej ro­dzin­ki.


    Na ekra­nie po­ja­wił się nu­mer lotu na sło­necz­ną Do­mi­ni­ka­nę. Uści­ski z dia­bli­cą, kil­ka przy­po­mnień w moim kie­run­ku, abym pa­mię­ta­ła, że mam sio­strę, i już ich nie było. Dwie po­sta­cie od­da­la­ły się od nas ze swo­imi ele­ganc­ki­mi wa­liz­ka­mi. Dwie drob­ne po­sta­cie ma­cha­ły im na po­że­gna­nie. „Naj­gor­szy ty­dzień w moim ży­ciu uwa­żam za roz­po­czę­ty” – po­my­śla­łam, ła­piąc za małą dłoń.


    – W co się po­ba­wi­my? – za­py­ta­ła ra­do­śnie dia­bli­ca.


    – W co ty się po­ba­wisz, ja mam inne pla­ny – wy­du­si­łam su­cho.


    Ciem­ne oczy spoj­rza­ły na mnie ze smut­kiem, lecz nie mo­głam im ulec. Wie­dzia­łam, że dia­bli­ca jest do­brą ak­tor­ką. Wię­zi krwi w tym wy­pad­ku dzia­ła­ły, a prze­cież nie­da­le­ko pa­da­ją wło­sy od fry­zje­ra, jak ma­wia­ło przy­sło­wie.


    – O pięt­na­stej bę­dzie obiad i wte­dy mnie zo­ba­czysz. – Na­sta­wi­łam bu­dzik w ko­mór­ce, ma­ją­cy mi przy­po­mnieć o po­sił­ku dla ma­łej. – Wcze­śniej nie chcę cię na­wet wi­dzieć w pro­mie­niu ki­lo­me­tra.


    Dro­gę do domu prze­by­ły­śmy w mil­cze­niu. Ona naj­wy­raź­niej ob­ra­żo­na na mnie, ja szczę­śli­wa, że nie mu­szę od­po­wia­dać na głu­pa­we dzie­cię­ce py­ta­nia.


    Je­de­na­ście dni, tyle po­zo­sta­ło. Tyle mu­szę wy­trzy­mać, aby prze­trwać. Ni­g­dy nie lu­bi­łam obo­zów prze­trwa­nia. Tata wy­sy­łał mnie na ko­lo­nie do ho­te­li z pię­cio­ma gwiazd­ka­mi, przy któ­rych były ba­se­ny z chlo­ro­wa­ną wodą. Na­mio­ty, je­zio­ra i ogni­ska były mi obce. Te­raz mia­ło się to zmie­nić. Je­de­na­ście dni na polu bi­twy z dzi­ką zwie­rzy­ną, po któ­rej nie wia­do­mo, cze­go moż­na się spo­dzie­wać. Ciem­ne oczy skry­wa­ją w so­bie de­mo­na, a kru­czo­czar­ne wło­sy są wspo­mnie­niem naj­czar­niej­szych hor­ro­rów. Na­wet gład­ka, por­ce­la­no­wa twarz nie jest w sta­nie prze­ko­nać mnie, że w tym nie­wiel­kim czło­wie­ku jest coś do­bre­go.


    Drzwi wil­li otwo­rzy­ły się, za­po­wia­da­jąc naj­dłuż­sze je­de­na­ście dni, ja­kie zgo­to­wał mi los, a w za­sa­dzie tata i Baś­ka. Zuz­ka po­bie­gła wprost do swo­je­go po­ko­ju, któ­ry przy­po­mi­nał bar­dziej kom­na­tę księż­nicz­ki niż norę dia­bła ta­smań­skie­go, w ja­kiej za­pew­ne do­sko­na­le by się od­na­la­zła.


    Ci­sza – jed­no sło­wo tak wie­le zna­czą­ce dla mnie w tym cza­sie. Spo­dzie­wa­łam się roz­gar­dia­szu, szu­mu, ha­ła­su, So­do­my i Go­mo­ry, a za­czę­ło się od ci­szy. „Niech trwa wiecz­nie” – po­my­śla­łam, za­sta­na­wia­jąc się przy oka­zji, jak po­win­nam się zre­lak­so­wać przed cięż­ki­mi dnia­mi z prak­tycz­nie ob­cym dziec­kiem.


    Sau­na. Pa­ro­wo-sol­ne ide­al­ne miej­sce do na­ła­do­wa­nia aku­mu­la­to­rów. Wil­la Ma­je­rów ma wie­le udo­god­nień, o któ­rych prze­cięt­ni śmier­tel­ni­cy mogą tyl­ko po­ma­rzyć. Nie­wiel­ki ba­sen w le­wym skrzy­dle jest naj­więk­szym za­sko­cze­niem dla go­ści z niż­szych sfer, kie­dy nas od­wie­dza­ją. So­la­rium, sau­na i si­łow­nia je­dy­nie uzu­peł­nia­ją małe cen­trum re­kre­acji. Tata stwo­rzył to wszyst­ko, abym się nie nu­dzi­ła za cza­sów na­sto­let­nich, wie­dząc, jak waż­ny dla zdro­wia jest ruch. Sam tak­że czę­sto od­wie­dzał lewe skrzy­dło na­szej wil­li, o któ­rym za­zwy­czaj ma­wiał „sank­tu­arium”.


    Dia­bli­ca, za­ję­ta ury­wa­niem głów ko­lej­nym lal­kom, za­pew­ne do­sko­na­le so­bie ra­dzi­ła z tę­sk­no­tą za ro­dzi­ca­mi. Uda­wa­ne łzy może wzru­szy­ły Baś­kę i ojca, ale na mnie nie zro­bi­ły naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Przez swo­je trzy lata ży­cia Zuza opa­no­wa­ła grę ak­tor­ską na po­zio­mie ab­sol­went­ki łódz­kiej fil­mów­ki i aż strach się bać, co bę­dzie za kil­ka lat.


    Te­raz zo­sta­ły­śmy we dwie. Dwie jak­że po­dob­ne i jed­no­cze­śnie jak­że inne sio­stry. Ona – wcie­lo­ny dia­beł i ja – aniel­ska du­sza, ska­za­na na je­de­na­ście dni ku­sze­nia przez dia­bła. Sama sau­na nie wy­star­czy. Ba­sen bę­dzie od­po­wied­nim do­dat­kiem. Kil­ka dłu­go­ści wy­ci­szy mój umysł i orzeź­wi wi­ru­ją­ce, mor­der­cze my­śli. Ruch – naj­lep­sze le­kar­stwo na ner­wy. Jed­ni ska­czą z mo­stu, kie­dy mają pro­ble­my, inni idą bie­gać, bo wie­dzą, że każ­dy pro­blem da się roz­wią­zać. Mój pro­blem ma imię i nie­wie­le po­nad metr wzro­stu. Mój pro­blem da się roz­wią­zać, jed­nak roz­wią­za­nie na­stą­pi do­pie­ro za je­de­na­ście dni. Je­de­na­ście dłu­gich dni, kie­dy mu­szę ro­bić za niań­kę wy­słan­ni­ka sza­ta­na. Kil­ka dłu­go­ści ba­se­nu po­zwa­la wy­ci­szyć umysł, a sau­na wpra­wia moje cia­ło w cu­dow­ny stan od­prę­że­nia. Chwi­la trwa i trwa, ale wciąż zde­cy­do­wa­nie za krót­ko. Bu­dzik oznaj­mia, że pora na obiad, a cia­ło ro­zu­mie, że musi znów sto­czyć wal­kę z de­mo­nem.


    – Obiad! – krzy­czę, le­d­wie prze­kra­cza­jąc drzwi wej­ścio­we głów­ne­go skrzy­dła domu.


    Ci­sza pa­nu­ją­ca w domu jest wręcz za­ska­ku­ją­ca. Ciem­ny te­le­wi­zor wy­da­je się szczę­śli­wy z po­wo­du bra­ku żół­tej, na­dę­tej ryb­ki na jego ekra­nie. Cała dziel­ni­ca od­po­czy­wa wraz z nim, co wy­da­je się po­dej­rza­ne.


    – Obiad! – krzy­czę po­now­nie. – Ty ro­pu­cho mała – do­da­ję znacz­nie ci­szej.


    Zuz­ka nie zbie­gła, nie sły­chać na scho­dach tu­pa­nia jej ma­łych stó­pek. „Pew­nie bawi się ze mną w cho­wa­ne­go” – po­my­śla­łam i ru­szy­łam scho­da­mi do góry. Znam każ­dy za­ka­ma­rek tej wil­li i ża­den mały, wred­ny dzie­ciak nie jest w sta­nie się przede mną tu ukryć. We­szłam do jej po­ko­ju. Ślicz­ne ró­żo­wo-tiu­lo­we kró­le­stwo nie przy­po­mi­na­ło swo­je­go de­mo­nicz­ne­go miesz­kań­ca. Ka­mu­flaż jest naj­istot­niej­szy w by­ciu ta­kim ga­dem jak ro­pu­cha.


    – Obiad, Zu­zan­ko. – Chcę brzmieć słod­ko, lecz emo­cje nie po­zwa­la­ją na wy­do­by­cie się choć­by krzty sło­dy­czy z mo­ich ust. – A po­tem nie­spo­dzian­ka. – Wiem, że na te sło­wa za­re­agu­je od razu.


    „Roz­piesz­czo­ny ba­chor” – po­my­śla­łam, ale nie by­łam pew­na, czy nie po­wie­dzia­łam tego na głos.


    Ci­sza. Ab­so­lut­na ci­sza pa­nu­ją­ca w ca­łym domu to znak, że coś mu­sia­ło się stać. Się­gnę­łam my­śla­mi do kil­ku go­dzin w tył, za­sta­na­wia­jąc się, czy na pew­no nie po­zwo­li­łam moim mor­der­czym in­stynk­tom wy­grać z roz­sąd­kiem. Luka. Nie pa­mię­ta­łam. „Prze­cież by­łam na ba­se­nie, a po­tem w sau­nie” – przy­po­mnia­łam so­bie, de­li­kat­nie się uśmie­cha­jąc.


    Prze­szu­ka­łam skru­pu­lat­nie cały dom. Każ­dy po­kój, ła­zien­ki, kuch­nie, a na­wet skrzy­dło re­kre­acyj­ne. Po dia­bli­cy nie było śla­du. Znik­nę­ła, jed­nak nie cie­szy­ło mnie to tak bar­dzo, jak­bym przy­pusz­cza­ła kil­ka chwil temu. Mia­łam się nią opie­ko­wać, oj­ciec i Baś­ka mi za­ufa­li, a ona roz­pły­nę­ła się ni­czym bań­ka my­dla­na do­ty­ka­ją­ca zie­mi.


    „SOS do mnie!!!” – na­pi­sa­łam SMS-a i wy­sła­łam go do czte­rech przy­ja­ció­łek. Baś­ka nie mo­gła się do­wie­dzieć, ani te­raz, ani ni­g­dy po­tem.


    Przy­ja­ciół­ki przy­je­cha­ły w go­dzi­nę. W tym cza­sie prze­szu­ka­łam już piw­ni­cę i wszyst­kie szaf­ki, w któ­rych mo­gła się ukryć dia­bli­ca.


    – Co jest? – pierw­sze do­tar­ły Mo­nia z Jol­ką.


    – Zuz­ka znik­nę­ła – po­wie­dzia­łam smut­no.


    – Je­dy­na mą­dra, wie­dzia­ła, że nie da się z tobą wy­trzy­mać – rze­kła Jola. – Swo­ją dro­gą mar­ny z niej za­wod­nik, bo ile z tobą była? Go­dzi­nę, dwie?


    – Jak to znik­nę­ła? – Mo­ni­ka była bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na sy­tu­acją.


    – No była i jej nie ma. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Prze­szu­kaj­my dom – roz­ka­za­ła Mo­ni­ka.


    – Już to zro­bi­łam.


    Mo­nia za­wie­si­ła się na chwi­lę, szu­ka­jąc w gło­wie ko­lej­ne­go pla­nu dzia­ła­nia.


    – Jesz­cze raz, może by­łaś w szo­ku i cze­goś nie za­uwa­ży­łaś – za­pro­po­no­wa­ła spo­koj­nie.


    Kiw­nę­łam gło­wą, po­zwa­la­jąc im na swo­bod­ne po­szu­ki­wa­nia.


    – Za­cznę od piw­ni­cy! – krzyk­nę­ła Jol­ka do Moni.


    – Spraw­dza­łam już – po­in­for­mo­wa­łam po­now­nie.


    Jol­ka spoj­rza­ła na mnie z iro­nicz­nym uśmie­chem.


    – Zna­jąc cie­bie, to przy­ku­łaś bie­dac­two łań­cu­chem do ścia­ny i na­wet mi­ski z wodą i je­dze­niem jej nie da­łaś – rzu­ci­ła pod­le, lecz ja po­sta­no­wi­ła ją zi­gno­ro­wać.


    Otwo­rzy­łam na oścież drzwi do piw­ni­cy i ge­stem za­pro­si­łam Jol­kę do środ­ka. Jej nie­pew­ny wzrok mó­wił, że mi nie ufa, lecz skry­wa­jąc głę­bo­ko strach, we­szła do wnę­trza przez sta­re drew­nia­ne drzwi.


    – Zo­cha, co się dzie­je? – od pro­gu py­ta­ła Ma­riet­ta, za któ­rą sta­ła wy­raź­nie nie­wy­spa­na Ber­ka.


    – Zuz­ka znik­nę­ła – po­in­for­mo­wa­łam je.


    – Ale jak to? – zdzi­wi­ła się Ber­ka.


    – Tak to, była i nie ma – wy­ja­śni­łam. – Ta­kie cza­ry-mary, ho­kus-kro­kus, ka­da­bra-ma­ka­bra.


    Dziew­czy­ny pa­trzy­ły na mnie ze zdzi­wie­niem, lecz nic nie mó­wi­ły. Po­zwo­li­ły mi uwol­nić z sie­bie ne­ga­tyw­ne emo­cje, spo­wo­do­wa­ne stra­tą sio­stry. Kil­ka głę­bo­kich od­de­chów wy­star­cza­ło, bym wró­ci­ła do ży­wych, z peł­nią władz umy­sło­wych.


    – Mo­nia i Jol­ka prze­szu­ku­ją dom – za­ko­mu­ni­ko­wa­łam spo­koj­nie.


    – Pój­dę do piw­ni­cy – za­pro­po­no­wa­ła Ma­riet­ta.


    Emo­cje znów bu­zo­wa­ły, za­wi­ro­wa­ły ni­czym skar­pet­ki w pral­ce.


    – Za­pra­szam, ale Jola już tam jest i szu­ka Zuzy przy­pię­tej łań­cu­chem do ścia­ny, bez mi­ski z wodą. – Wska­za­łam ręką na otwar­te drzwi.


    – Łań­cu­chy, mi­ska? – Mari nic nie ro­zu­mia­ła. – Ja po pro­stu sama wie­le razy cho­wa­łam się w piw­ni­cy, jak by­łam mała.


    Prze­szu­ki­wa­nia osią­gnę­ły po­ziom mak­si­mum. Pięć ko­biet po­lu­ją­cych na małą za­ra­zę. Spraw­dzo­ny każ­dy kąt, każ­da naj­mniej­sza szcze­li­na, a na­wet kil­ka dziur w ścia­nie na wy­pa­dek, gdy­by ro­pu­cha po­tra­fi­ła dzie­lić się na kil­ka mniej­szych czę­ści. Zmę­czo­ne pa­dły­śmy na ka­na­pę w sa­lo­nie, my­śląc, co da­lej. Gdzie ona się po­dzia­ła? Prze­cież wy­pa­ro­wać nie mo­gła, bo krew nie woda, nie pa­ru­je.


    – Może ktoś ją po­rwał?! – rzu­ci­ła Ber­ka.


    – Nie, nie­moż­li­we. – Od­ru­cho­wo spoj­rza­łam na mil­czą­cy te­le­fon. – Już by dzwo­ni­li po okup lub sami by ją od­da­li za do­pła­tą po tych kil­ku go­dzi­nach z nią.


    – To co ro­bi­my? – za­py­ta­ła opa­no­wa­na jak za­wsze Ma­riet­ta.


    – Po­zo­sta­je po­li­cja – wy­zna­łam, skru­szo­na.


    – Nie! – krzyk­nę­ły jed­no­cze­śnie przy­ja­ciół­ki.


    Mój wzrok mu­siał rzu­cać w nie zna­ka­mi za­py­ta­nia, gdyż szyb­ko po­ro­zu­mia­ły się z sobą spoj­rze­niem, aby móc od­po­wie­dzieć na moje nie­za­da­ne gło­śno py­ta­nie.


    – Po­li­cja może chcieć po­in­for­mo­wać ro­dzi­ców, a chy­ba zda­jesz so­bie spra­wę, co zro­bi ci Baś­ka, jak do­wie się, że… po­wiedz­my… zgu­bi­łaś jej dziec­ko – tłu­ma­czy­ła Jol­ka.


    Kiw­nę­łam gło­wą, a w my­ślach wi­dzia­łam po­lu­ją­cą na mnie Baś­kę z sie­kie­rą, któ­rą chcia­ła­by wbić w moją po­kry­tą kru­czo­czar­ny­mi wło­sa­mi gło­wę.


    – Może de­tek­tyw? – za­pro­po­no­wa­ła Mo­ni­ka. – Jak się na­zy­wał ten fa­gas od two­je­go ojca?


    Wy­szu­ki­wa­nie w mo­jej gło­wie włą­czy­ło się au­to­ma­tycz­nie. Prze­szu­ki­wa­ło każ­dą z szu­flad, aż w koń­cu na­tra­fi­ło na wła­ści­wą.


    – Gór­nic­ki! – Ucie­szy­łam się. – Po­szu­kam nu­me­ru.


    Rzu­ci­łam się do oj­cow­skiej szu­fla­dy z do­ku­men­ta­mi. Wie­dzia­łam, że pe­dan­tycz­ny Mak­sy­mi­lian Ma­jer ma każ­dą tecz­kę pod­pi­sa­ną i nie ma moż­li­wo­ści, aby zna­la­zło się w niej coś po­nad­to. Bia­łe, sznu­ro­wa­ne tecz­ki, po­ukła­da­ne al­fa­be­tycz­nie, przy­pra­wia­ły mnie o za­wrót gło­wy. Zna­la­złam. Tecz­ka z na­pi­sem Gór­nic­ki le­ża­ła mię­dzy Gieł­do­wy­mi nie­po­wo­dze­nia­mi a Hu­ma­ni­tar­nym trak­to­wa­niem świń.


    – Dzwo­nię – po­wie­dzia­łam, wy­cho­dząc z sa­lo­nu do kuch­ni.


    Kil­ka zdaw­ko­wych zdań wy­star­czy­ło, aby de­tek­tyw zro­zu­miał po­wa­gę sy­tu­acji, obie­cu­jąc przy­je­chać naj­da­lej za czter­dzie­ści mi­nut.


    Sie­dząc na sa­lo­no­wej ka­na­pie, sta­ra­ły­śmy się nie my­śleć o Zuz­ce, jed­nak żad­nej z nas to nie wy­szło. Ci­sza po­now­nie za­wład­nę­ła ogrom­ną wil­lą. Gdy­by za ci­szę pła­co­no, wła­śnie sta­ły­by­śmy się mi­lio­ner­ka­mi. Na­wet ze­gar prze­stał ty­kać, może nie chcąc nam prze­szka­dzać w prze­my­śle­niach.


    Ci­che „puk, puk” wy­da­wa­ło się nad wy­raz gło­śne.


    – Wi­tam, pan­no Zo­siu. – De­tek­tyw Gór­nic­ki po­wi­tał mnie moc­nym ści­śnię­ciem dło­ni.


    – Wi­tam, de­tek­ty­wie. – Za­pro­si­łam go do środ­ka. – To moje przy­ja­ciół­ki: Ma­riet­ta, Mo­ni­ka, Jo­lan­ta i Ber­na­det­ta – wy­li­cza­łam, a one, sły­sząc swo­je imię, de­li­kat­nie ski­nę­ły gło­wa­mi.


    Po­spiesz­nie, dość cha­otycz­nie wy­ja­śni­ły­śmy de­tek­ty­wo­wi, o co cho­dzi. Spi­sy­wał każ­de na­sze sło­wo, pod­no­sząc na nas wzrok je­dy­nie w sy­tu­acjach spor­nych. Kil­ka­na­ście mi­nut, kil­ka szyb­kich te­le­fo­nów i tyle. Mamy cze­kać. De­tek­tyw wy­szedł, że­gna­jąc się w ten sam spo­sób, w jaki się wi­tał. Jego moc­ny uścisk świad­czył o pew­no­ści sie­bie i we­wnętrz­nej sile. Je­dy­nie we­wnętrz­nej, bo mię­śni nie za­uwa­żo­no na­wet pod­czas bli­skie­go kon­tak­tu. Nie­zbyt bli­skie­go.


    Mamy cze­kać. Przy­naj­mniej do rana. Jak sy­tu­acja nie ule­gnie zmia­nie, po­szu­ki­wa­nia ru­sza­ją peł­ną parą, po­przez po­li­cję, ra­dio i te­le­wi­zję. Po­zo­sta­ło je­dy­nie prze­trwać noc. Nie chcia­łam być sama.


    – Zo­sta­nie­cie ze mną? – za­py­ta­łam.


    – Ka­rol na mnie cze­ka z ko­la­cją bez­glu­te­no­wą – wy­mi­ga­ła się Ber­ka. – Po­noć glu­ten źle wpły­wa na płód i prze­cho­dzi­my na die­tę. Cho­ciaż są­dzę, że na ko­la­cji die­ta się za­koń­czy.


    – Teo­dor ma pla­ny na wie­czór – kom­bi­no­wa­ła Mari. – Ja­kaś nie­spo­dzian­ka.


    Po­sła­łam bła­gal­ne spoj­rze­nie w kie­run­ku Jol­ki i Moni, wie­rząc, że one nie zo­sta­wią mnie na pa­stwę losu w tym nie­bez­piecz­nym, peł­nym ta­jem­nic domu.


    – No, niech stra­cę – rzu­ci­ła Jol­ka, od­po­wia­da­jąc na ści­śnię­cie dło­ni Mo­ni­ki.


    – Tyl­ko bez żad­ne­go mi ten-te­ges w sy­pial­ni – za­rzą­dzi­łam, a Jol­ka par­sk­nę­ła śmie­chem.


    – Ten-te­ges? A co my w pod­sta­wów­ce? Seks to się na­zy­wa! S-E-K-S! – li­te­ro­wa­ła, że­bym le­piej ją zro­zu­mia­ła.


    – Wiem, co to seks – za­uwa­ży­łam uszczy­pli­wie. – Lecz ja­koś cie­bie, Jol­ka, so­bie w nim nie wy­obra­żam. To jak rzu­ca­nie kło­dy na Mo­ni­kę.


    – Dziew­czy­ny! – uspo­ko­iła nas Ma­riet­ta.


    Ma­riet­ta z Ber­ką za­ło­ży­ły swo­je zi­mo­we płasz­cze, aby móc wró­cić do swo­ich uko­cha­nych, cze­ka­ją­cych z ko­la­cją.


    – To co, idzie­my spać? – za­pro­po­no­wa­ła Jol­ka, za­pew­ne nie chcąc się już dziś kłó­cić.


    – Ja mu­szę zro­bić jesz­cze jed­ną rzecz – po­wie­dzia­łam i ru­szy­łam bie­giem do góry, do po­ko­ju Zuz­ki.


    Rzu­ci­łam okiem na po­kój, szu­ka­jąc do­brze zna­nej mi rze­czy. „Eu­re­ka!” – po­my­śla­łam, idąc w kie­run­ku pół­ki z ko­lo­ro­wy­mi książ­ka­mi.


    – Co ro­bisz? – Mo­ni­ka sta­ła tuż za mną.


    – De­tek­tyw kosz­tu­je – rze­kłam, bio­rąc ró­żo­wą świn­kę skar­bon­kę, na­le­żą­cą do Zuzy.


    – Prze­cież to okra­da­nie dziec­ka – za­uwa­ży­ła zło­śli­wie Jol­ka.


    – Okra­da­nie? – Za­śmia­łam się iro­nicz­nie. – To jej de­tek­tyw ma szu­kać, to niech ona pła­ci.


    – Prze­cież masz pie­nią­dze. – Jol­ka nie da­wa­ła za wy­gra­ną.


    Wzru­szy­łam lek­ko ra­mio­na­mi, lecz to jej nie wy­star­czy­ło.


    – Mam, ale mam też wła­sne po­trze­by, żeby je wy­dać, a z kon­ta ojca nie mogę prze­lać pie­nię­dzy, bo na pew­no za­py­ta, na co tym ra­zem je wy­da­łam, ma­jąc po­noć po­kaź­ne kie­szon­ko­we – tłu­ma­czy­łam dziew­czy­nom, wyj­mu­jąc ze skar­bon­ki pie­nią­dze. – Pięć ty­się­cy na mie­siąc i on my­śli, że to dużo.


    Prze­cze­sa­łam ze zde­ner­wo­wa­nia wło­sy. Nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go mój oj­ciec był tak ską­py w sto­sun­ku do mnie. Prze­cież wy­gląd kosz­tu­je. Trze­ba się ubrać, uma­lo­wać, ku­pić od­żyw­ki do wło­sów, a on trzy­mał tego przy­sło­wio­we­go sło­nia w kie­sze­ni, jak­by nie miał pie­nię­dzy.


    – Trzy ty­sią­ce, sto osiem­dzie­siąt pięć zło­tych i pięć­dzie­siąt gro­szy – pod­li­czy­łam pie­nią­dze wy­do­by­te ze skar­bon­ki.


    – Ile? – Mo­ni­ka nie kry­ła zdzi­wie­nia.


    – No, mało, ale za­wsze coś, a z ksią­żecz­ki nie mogę ru­szyć – od­po­wie­dzia­łam, tro­chę wy­mi­ja­ją­co.
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